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W rywalizacji z silnymi klubowymi drużynami bułgarskimi, harcerze z Prabut nie wywalczyli zbyt wysokich lokat. Nie znaczy to 
jednak, że wrócili do domu na tarczy. Relację z zawódów lekkoatletycznych „Młody Olimpijczyk” znajdziecie na str. 4 


Fot. J. Opara 





_TO NIE JESIENNE 
LIŚCIE... 





Nie, to nie pędzone wiatrem jesienne liś- 
cie. To jesienne... szpaki. Jak nas informuje 
Grzegorz Kaczorowski z Częstochowy, kore- 
spondent Klubu Ptakolubów, zbierają się one 
teraz nawet w wielotysięczne stada. 

Znamy i my miejsce takich szpaczych spę- 
dów. Istnieje ono od trzech mniej więcej lat 
w Ursusie, tuż pod Warszawą. Na drzewach 
rosnących wzdłuż jednej z ulictego podstołe- 
cznego miasta, tuż obok okien wysokich bu- 
dynków, zbierają się dziesiątki tysięcy szpa- 
ków. Zgiełk zarówno w dzień, jak.i o zmierz- 
chu (ptaki oczywiście tu nocują) jest wprost 
nieopisany, a o tym, jak wyglądają chodniki 
i jezdnia pod drzewami, to już lepiej nie 
mówić... Mieszkańcy sąsiednich domów nie 
noszą w sercu tych jesiennych gości, zwłasz- 
cza że na tej szpaczej ulicy bez parasola ani 
rusz. Ptaki jednak uwzięły się na to miejsce 
i przesiadują tu od września do listopada. 
Później — ruszają na dalszą wędrówkę, choć, 
wydaje się, wspomnienia pozostawiają nie- 
miłe. Gorzej, gdy wędrujące latem szpaki 
„oblepią” nie przydrożne topole, ale np. drze- 
wa owocowe, albo — w krajach południa 
Europy- winnice. Wtedy mogą spowodować 
spore straty. Choć w sumie, dzięki tępieniu 
licznych, także i szkodliwych owadów, wypa- 
da je zaliczyć do ptaków raczej pożytecznych. 
Ponieważ część szpaków u nas zimuje, pole- 
camy je uwadze ptakolubów (zadanie klubo- 
we nr 1). Na zdjęciu: szpacza „przystań” 
w Ursusie, a ściślej — tylko niewielki jej frag- 
ment. (tok) 


Fot. Mieczysław Włodarski 
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WITAMI 


Czy już wiosz, jakio jest hasło wywoławcza nowaj dyskusji w LR? 

W miejscu tym spędzasz kilka godzin dziennie. Idziesz tam z radością lub niechęcią. 
Czokasz z utąsknioniam na dzwonek I na feria, na wakacje, a po nich biegniesz znów na 
spotkania zo swoją starą lub nową budą, Wciągasz znajomy zapach, rozglądasz sią, co się 
zmieniło, co przybyło, co byś zmienił, gdybyś mógł... Hasło wywoławcze nowej dyskusji 


CZEGO POTRZEBA 
MOJEJ SZKOLE? 


Liczę na konkretne przedstawienie problemów, które dostrzegasz, które uważasz za 
najważniejsze. 

© Opisz swoją klasę © korytarz © stołówkę © salę gimnastyczną © boisko © ustęp. 

Czekam na listy od Ciebie jako współgospodarza szkoły, który także ma wpływ na jaj 
atmosferę, na jej wygląd itd. Napisz co pozytywnego udało Ci się osiągnąć. Liczę również 
na poczucie humoru! 

Czekam na korespondencje od szkolnych samorządów i szkolnych kół PCK. 

Adresujcie jak zwykle: „Świat Młodych”, Liga Reporterów, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem na kopercie CZEGO POTRZEBA MOJEJ SZKOLE. 

Szof Ligi Reporterów 









BYĆ SAMORZĄDNYM... (3) 


KTO SIĘ NIE BOI 
CZARNEGO 
LUDA? 


rawie w każdej szkolnej klasie zda- 
rzy się, że ktoś jest najsilniejszy fizy- 











ka”. „Czarny” nie bije, ale cień jego pięści 
pada na wszystkich razem i na każdego 
z osobna. 

Dlaczego piszę o tym w tej rubryce? 
Dlatego, że być samorządnym, to oznacza: 
mieć odwagę nie zgodzić się na prawo 
pięści. Sprzeciwić się złu, nawet wówczas 
(a właściwie — przede wszystkim wów- 
czas), gdy to zło jest wymuszane prze- 
mocą. 

Jak to? Nie zgodzić się z „czarnym lu- 
dem”? A pięść? 

Zapytam: a WY? Gromada, klasa, zespół, 
większość? Przecież „czarny” chce rządzić 









cznie. To niedziwne ani niegroźne. 
Ale też zdarzyć się może, iż ten ktoś zaczy- 
na wierzyć, że swą silną pięścią warto 
i trzeba wymuszać posłuch i uległość 
u swoich kolegów. Jeśli i oni w to uwierzą, 
to znaczy, że zgodzą się na swoją rolę 
„podporządkowanych prawu pięści”. Boją 
się czarnego luda (może znacie tę podwór- 
kową zabawę? Za moich czasów...) 
„Czarny” rządzi w klasiel Nle, nie bije, 
ale mówi komuś z naciskiem: — Masz, zapal 
papierosa. — I ten ktoś zapala, choć nie ma 
ochoty. Albo „czarny” mówi do wszyst- 
kich: — Uciekamy na wagary z dwóch ostat- 
nich lekcji polskiego. — Wszyscy bardzo 
lubią polonistkę, nie chcieliby jej zmartwić, 
ale zbierają manatki i „zrywają się z pola- 


„. skłoniły Waszych wysłanników do dalekiej podróży. WSZYSTKIEGO DOWIECIE SIĘ NA STR. 5. 


posłusznymi. Nie chce mieć Was przeciw- 
ko sobie, chce Was mieć pod sobąl Jeśli 
poczuje, że jesteście (wszyscy albo wię- 
kszość!) przeciw niemu — skapituluje. Z tru- 
dem! Będzie się rzucał, groził, ale podda się 
większości, albo stanie z boku. MUSI! 

Bo jeśli samorząd to ogół samorządnych 
uczniów — nie ma w nim miejsca dla czarne- 
go luda, którego wszyscy boją się, bo ma 
pięść, choć nie ma racji. 

Jak to zrobić? Porozumieć się ze sobą 
i wystąpić zbiorowo. Odmówić posłuszeń- 
stwa złej pięści. 

„„. Bo samorząd — to przede wszystkim 
zbiorowa odwaga bycia dobrym. 


Julian Konstanty 








Teatrzyk „Bratki” z Lubogóry pilnie poszukuje dobrego repertuaru. 


Fot. J. Łopuszyński 






JF TRWA Il POWSZECHNY PRZEGLĄD 
DRUŻYN HARCERSKICH 


Z a kilka miesięcy odbędzie się 
VIII Zjazd Związku Harcers- 
twa Polskiego. Już teraz w hufcach, 
a następnie w chorągwiach odby- 
wać się będą konferencje sprawoz- 
dawczo-wyborcze. Sumuje się na 
nich dorobek organizacji od po- 
przedniego zjazdu; na ile udało się 
zrealrować postawione wówczas 
harcerzom i instruktorom zadania; 
co możemy zapisać po stronie osią- 
gnięć, a nad czym powinniśmy sku- 
pić naszą uwagę w najbliższym cza- 
sie. Ten ogólnozwiązkowy bilans nie 
może się odbyć bez oceny podsta- 
wowych ogniw naszej organizacji — 
drużyn. Potrzebna jest ona zarówno 
władzy harcerskiej, jak i samym dru- 
żynom. Tej oceny będziecie dokony- 
wać sami w czasie Il Powszechnego 
Przeglądu Drużyn. Pomogą Wam 
w tym materiały przygotowane 
przez Wydział Harcerski GK ZHP, któ- 
re każdy drużynowy powinien 
otrzymać za pośrednictwem swej 
komendy hufca. Zostały one wydru- 
kowane w listopadowym numerze 
„Drużyny-Propozycji”, gdzie znaj- 
dziecie: terminarz przeglądu, zada- 
nia jakie proponuje się do wykona- 
nia zastępom, kartę samooceny. 


Kilka informacji dla Was, Druży- 
nowil 
© Po otrzymaniu wspomnianych 
materiałów zwołajcie radą druży- 
ny (koniecznie z udziałem wszyst- 
kich zastępowych). Przedstawcie 
im cel i zaproponujcie każdemu 
zastępowi wybór jednego zada- 
nia do wykonania (propozycje 
drukujemy poniżej). Możecie ten 


zestaw wzbogacić o inne, w zależ- 
ności od Waszych możliwości 
i potrzeb środowiska. 

© Ustalcie termin zbiórki całej dru- 
żyny, kiedy dokonacie przydziału 
zadań, określicie czas na ich wy- 
konanie, wyznaczcie termin kolej- 
nej rady drużyny, na której pod- 
sumujecie wykonanie zadań. 


„ © Ocenę tę przedstawicie na zbiór- 


ce drużyny. Na tę zbiórkę propo- 
nujemy Wam Turniej Zastępów 
w formie gry planszowej. Jest 
ona sposobem sprawdzenia wie- 
dzy harcerskiej jaką zdobyli Wasi 
harcerze realizując próby na ko- 
lejne stopnie harcerskie. 3 


UWAGA! Wspomnianą grę 
„Świat Młodych” zamieści 
w następnym numerze 
czwartkowym z dnia 29 lis- 
topada br. 
Zwycięski zastęp powinniście sfoto- 
grafować. w jego pełnym składzie, 
a zdjęcie przesłać do Wydziału Har- 
cerskiego GK ZHP (00-491 Warsza- 
wa, ul. Marii Konopnickiej 6). Załącz- 
cie doń następujące informacje: na- 
zwę zastępu, jego skład osobowy, 
imię i nazwisko drużynowego wraz 
z jego adresem domowym. Między 
zwycięskie zastępy będą rozlosowa- 
ne nagrody. 
© Po zbiórce, wspólnie z radą dru- 
żyny wypełnijcie karty samooce- 
ny i prześlijcie jak najprędzej do 
Waszych komend hufców. 
© Czas przeglądu i wykonanie 
wszystkich zadań: 2 tygodnie od 


momentu otrzymania  mate- 
riałów. 


Zadanie 1. Książka zawsze jak nowa 
_ Zorganizuj z zastępem w szkole 
lub w osiedlu błyskawiczną zbiórkę 
niepotrzebnych już dotychczaso- 
wym właścicielom książek, zaba- 
wek, gier i przekażcie je do najbliż- 
szej świetlicy, półinternatu, domu 
dziecka, szpitala dziecięcego itp. Po- 
starajcie się, aby ślad po tej akcji 
został w kronice waszej drużyny. Być 
może stanie się ona waszą tradycją 
i powtórzycie ją jeszcze nie raz, by 
obdarować tych, którzy mają po 
prostu mniej. k 
Zadanie 2. Harcerska pomoc 
Podczas zwiadu terenowego, na 
który wybierzesz się z zastępem, ro- 
zejrzyjcie się po swojej najbliższej 
okolicy, osiedlu, dzielnicy. Zorientu- 
jecie się czy mieszkają tu osoby sa- 
motne, niepełnosprawne, chore, 
które potrzebują waszej troski i po- 
mocy. Zastanówcie się, w jaki spo- 
sób możecie im pomóc, otoczyć ser- 
deczną opieką, umilić samotność 
czy chorobę. Mamy nadzieję, że 
umiecie im przyjść z pomocą i deli- 
katnie, i po harcersku. Jeśli na wa- 
szym terenie działa Zespół Opieki 
Zdrowotnej lub Polski Komitet Po- 


mocy Społecznej — nawiążcie z nimi 


kontakt; wskażą tych, którzy na was 
czekają. 


Zadanie 3. Patrol 

Podczas najbliższych zbiórek za- 
stępu zorganizuj patrol ochrony śro- 
dowiska. Udajcie się na wędrówkę — 
tam, gdzie mieszkacie. Postarajcie 


się Inaczej niż zwykla rozojrzeć po 
swoim terenio. Być może zauważy: 
cie to, co dotychczas uchodziło wa- 
szej uwadza — zanieczyszczenia, 
uschniąte drzowa, połamane gałę- 
zie, brak trawników tam, gdzie być 
powinny, parkujące samochody na 
skwerach. Wasze spostrzeżenia 
prześlijcie do miejscowej Rady Na- 
rodowej. Zadeklarujcie swoją goto- 
wość do harcerskiego czynu na rzecz 
upiększenia środowiska, w którym 


żyjecie. 


Zadanie 4. Uwaga! Dzieci 
Zorganizuj terenową zbiórkę za- 
stępu. Pełniąc Harcerską Służbę 
Dziecku, rozejrzyjcie się, czy dzieci 
z waszego osiedla mają bezpieczną 
drogę do szkoły. Popatrzcie, czyzna- 
ki ostrzegawcze przed szkołą „Uwa- 
ga kierowcol Dzieci” nie zostały zni- 
szczone, czy są wyraźne pasy na 
przejściu przez ulicę, czy dzieciom 
nie grożą inne niebezpieczeństwa na 
drodze do szkoły. Swoje spostrzeże- 


nia prześlijcie do Rady Narodowej. - 


Spróbujcie w szkole zorganizować 
lekcję lub apel dla klas pierwszych 
o zasadach bezpieczeństwa na dro- 
gach. Zróbcie gazetkę z planszami 
znaków drogowych znajdujących się 
w najbliższej okolicy waszej szkoły. 
Zapoznajcie z nimi pierwszaków. 


Zadanie 5. Wołanie o pokój 

Umówcie się w zastępie, że przez 
tydzień dokładnie będziecie przeglą- 
dać gazety, szukając w nich informa- 
cji ze świata. Słuchajcie też co wie- 
czór dziennika telewizyjnego lub ra- 
dia. Porozmawiajcie z rodzicami lub 
swoim nauczycielem. 

Na zbiórce zastępu wykonajcie 
mapę świata, zaznaczając na niej 
miejsca, gdzie toczy się wojna. Wy- 
konaną mapę umieście w szkole 
w widocznym miejscu. Postarajcie 


się, by zmintorosowali sią nią 
ucznlowio. 

Zadanio 6. Co jest tam, gdzie nas 
nie ma? 

Zastanów sią z zastąpom, czy są 
w waszoj okolicy ciokawa milojsca, 
do których nie dotarliścio jeszczo 
w swych harcerskich wędrówkach. 
Co jeszczo możacio zwiedzić, zoba- 
czyć, poznać, w czym uczestniczyć. 
Być może nia tylko przyrodą warto 
zobaczyć, alo joszczo muzeum, kino, 
toatr. Pomyślcie, w jaki sposób wa- 
sze poszukiwania mogą posłużyć in- 
nym. Sporządźcie plakat o cieka- 
wych imprezach kulturalnych. Wy- 
bierając się na którąś z nich zabierz- 
cie ze sobą druhów z drużyny i kole- 
gów z klasy. 


Zadanie 7. Komu bliski bajek świat 

Nawiąż wraz z zastępem kontakt 
z Przedsiębiorstwem Rozpowszech- 
niania Filmów. Zorientujcie się, jakie 
filmy rysunkowe mogą wam udostę- 
pnić. Zorganizujcie w szkole popo- 
łudnie z filmem rysunkowym. (W. 
razie niemożliwości takiego kontak- 
tu posłużcie się diaskopem, rzutni- 
kiem, małym aparatem „Ania”. Po- 
pytajcie, kto z waszych znajomych 
posiada klisze z filmami dla dzieci). 
Imprezę taką poprzedźcie wywiesze- 
niem w szkole dużego wesołego pla- 
katu zapraszającego na filmy wszys- 
tkie dzieci. Plakat zróbcie na zbiórce 
zastępu. 


Zadania 8. Lubimy się śmiać 

Zorganizujcie w szkole teatrzyk 
dziecięcy oraz wieczór magii, gier 
i zabaw. Otoczcie opieką wszystkie 
dzieci, które na ten wieczór przyjdą. 
Pamiętajcie o ciekawych strojach, 
rekwizytach, konkursach. Wykonaj- 
cie na zbiórce kolorowy plakat za- 
chęcający dzieci do wspólnej 
zabawy. 

Jeśli zabraknie wam nowych po- 
mysłów zajrzyjcie do książki „Gry 
i zabawy w harcerskiej izbie” (książ- 
ka czeka na was w Centralnej Skład- 
nicy Harcerskiej) lub do poprzednich 
wydań „Biblioteczki zastępowego” 








Są drużyny z marzeń 


Sama nie wiem od czego zacząć. 
Chyba odsiebie. Otóż jestem drużyno- 
wą drużyny starszoharcerskiej. Druży- 
ny, która powstała 10 miesięcy temu. 
Do ZHP należę zaledwie rok, więc bar- 
dzo zdziwił mnie wybór koleżanekiich 
zaufanie. Właśnie w tym miejscu za- 
czyna się problem. Myślę, że nie tylko 
mój. Nie jestem instruktorem, nie 
mam doświadczenia i dlatego bardzo 
trudno jest mi prowadzić drużynę. 
Z hufca nie otrzymałam konkretnej 
pomocy. Owszem, dostałam dwa biu- 
letyny, które w zasadzie do niczego mi 


Moja przygoda z harcerstwem za- 
częła się już w pierwszej klasie szkoły 
podstawowej i trwa do dziś, czyli 11 
lat. Z początku wypadało chodzić na 
zbiórki, ale potem... 

Przynależność do zuchów wyrażała 
się głównie we wspólnych zabawach 
i obcowaniu z przyrodą, choć był to 
okres przygotowania do działalności 
harcerskiej. Przyrzeczenie złożyłam 
w szóstej klasie i tego dnia nie zapom- 
nę do końca życia, kiedy to przypięto 
mi do munduru błyszczący Krzyż Har- 
cerski. Wiedziałam już wówczas, że 
harcerstwo to ogromna odpowie- 
dzialność i wiele zadań do wykonania. 
Od tego momentu zaczęła się moja 
prawdziwa przynależność do Związku 
Harcerstwa Polskiego. 

Przez te sześć lat bywało różnie, 
były chwile złe i dobre, gorzkie i przy- 
Jemne. Ale w sumie było wspaniale, 
czuliśmy się wielką rodziną, gdzie każ- 
dy był swobodny, mógł powierzyć in- 
nym troski i kłopoty, aby wspólnie je 
rozwiązać. Życzliwość i przyjaźń 
umacniały się podczas zdobywania 
sprawności, nieustannie organizowa- 


się nie przydały. Sama staram się zdo- 
być materiały o harcerstwie starszym, 
materiały przydatne w prowadzeniu 
zbiórek. Niestety, jest ich niewiele. Bi- 
blioteka wojewódzka ma mniej więcej 
12 tytułów o harcerstwie, z tego mnie 
zainteresowała jedna pozycja. Wydaje 
mi się, że taka sytuacja też w pewnym 
sensie przesądza o działalności harce- 
rstwa. Brak instruktorów, brak mate- 
riałów itd. 

Nawiązując zaś do wypowiedzi Pa- 
wła (124 „ŚM”) o nieprzestrzeganiu 
Prawa Harcerskiego, ja nie ujęłabym: 


nych wycieczek, rajdów, biwaków, im- 
prez dla domu dziecka, pomocy star- 
szym, W rodzinie na moje poczynania 
patrzono przychylnie. Cieszono się, że 
potrafię organizować sobie wolny 
czas, że rozwijam swoje zainteresowa- 
nia, a także formę fizyczną. Co prawda 
jestem zastępowa, ale nie pragnę za- 
szczytów, chtę być po prostu dobrą 
harcerką. 

Przez te 11 lat nie miałam na nosie 
okularów tylko z różowymi szybkami. 
Czasami „brudziły się” I świat wów- 
czas wydawał się szary i monotonny. 
Kiedy poszłam do szkoły średniej, zna- 
jomi i krewni pytali ze zdziwieniem: 
Jeszcze się bawisz w harcerstwo? 
A rówieśnicy? Zdarza się, że widząc 
grupę harcerzy obdarowują ich nie- 


tego takostro. Owszem zdarzają się ta- 
kie przypadki, ale to są skrajności. Na 
co dzień bywają drobne uchybienia. 
W mojej drużynie zauważyłam brak 
zainteresowania, opieszałość w wyko- 
nywaniu zadań (nie mówiąc już o har- 
cerskiej słowności i punktualności), 
Choć wydaje mi się, że członkowie 
Związku „pogorszyli się jakościowo”, 
mimo to uważam, że istnieją „drużyny 
marzeń”. Mam na to dowód. Byłam 
uczestnikiem obozu i członkiem takiej 
właśnie drużyny. Nauczyłam się tam 
o niebo więcej niż podczas całorocznej 
działalności w mojej drużynie (druży- 
nową zostałam dopiero po obozie). 


Anna 








wybrednymi komentarzami. Bardzo 
mnie to boli. Uważam, że współczesna 
młodzież w dużej części jest pusta, 
zmanierowana, znudzona, nie wiedzą- 
ca co ze sobą zrobić. A przecież oni 
nigdy chyba nie zetknęli się z naszą 
organizacją i nie wiedzą na czym pole- 
ga jej sens. 

Był czas, kiedy po takich docinkach 
i ja nie wytrzymałam. Wstydziłam się 
wychodzić na ulicę w mundurze. Po- 
cieszałam się, usprawiedliwiałam, że 
harcerką jestem od wewnątrz, że nie 
tak ważne są zewnętrzne atrybuty. 
Zrozumiałam jednak, że nie tędy dro- 
ga | dziś zawsze chodzę w mundurze, 
kiedy zajdzie taka potrzeba. 


Teresa 


KATOWICKI DOM HARCERZA 


KATOWICE (Inf. wł.). Od kilku lat maleje liczba harcówek w katowickich 
szkołach. Większość drużyn i szczepów nie posiada własnych pomieszczeń, a per- 
spektywy ich uzyskania są dość odległe. Ciasnota w istniejących i brak nowych 
obiektów szkolnych sprawia, że dyrektorzy szkół nie są w stanie zapewnić pomiesz- 
czeń harcerzom. Do szczęśliwych należą drużyny środowiskowe, które potrafiły 
porozumieć się z władzami spółdzielni mieszkaniowych, administracjami osiedli, czy 
z kierownictwami ośrodków wypoczynku sobotnio-niedzielnego kilku większych 
zakładów pracy. Przykładem są znakomicie funkcjonujące harcówki przy osiedlach: 
Paderewskiego i Witosa, a także w ośrodku kop. „,Staszic” w Giszowcu. 

Ponieważ jednak potrzeby wielotysięcznej rzeszy katowickich zuchów, harcerek 
i harcerzy są znacznie większe, Miejska Rada Przyjaciół Harcerstwa postanowiła im 
pomóc i już w ubiegłym roku podjęła uchwałę w sprawie wybudowania Domu 
Harcerza, - 

Społeczny Komiet Budowy Domu Harcerza na czele którego stanął przewodniczą- 
cy Miejskiej Rady Przyjaciół Harćerstwa, I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR 
w Katowicach — Antoni Janocha ma zamiar w przeciągu najbliższych lat oddać do 
użytku obiekt spełniający rolę placówki kulturalno-oświatowej, szkoleniowej i spor- 
towej. Stanie on'w rejonie dotychczasowej siedziby komendy hufca, nie opodal Parku 
Kościuszki. 

Ostatnio na ręce przewodniczącego MRPH przekazane zostały propozycje rozwią- 
zań technicznych Domu Harcerza, Projekt koncepcyjny wykonany w czynie społecz- 
nym przez zespół Głównego Biura Studiów i Projektów Górniczych. Biuro Projektów 
Górniczych w Katowicach pod kierunkiem generalnego projektanta mgrinż. Zenona 
Słabonia przedstawiło projekt w dwóch wersjach. Autorami poszczególnych kon- 
cepcji są zespoły mgr inż. arch. Heleny Gumińskiej oraz mgr inż, arch. Jerzego Ru- 
sinowicza. W najbliższym czasie oba te rozwiązania zostaną poddane społecznej 
dyskusji, a wybrany projekt (miejmy nadzieję) bez przeszkód — zrealizowany. 

Warto zaznaczyć, że na konto Społecznego Komitetu Budowy Domu Harcerza 
w Katowicach wpłynęły już pierwsze datki. Zainteresowanym podajemy numer 
konta: NBP I oddział operacyjny 27010-70898-132 Katowice. (kk) 





Jedna z makiet projektu Domu Harcerza w Katowicach 
2 Fot. Zbigniew Bisanz 


RZA LEWA LECCE LEMA AKC WLNEECCE LEWA GZ sprawy 


ogadać się 
|  zwłasną siostrą? 





| Mam'14 lat, dom, rodziców, ro- 
| dzofstwo I fajnago chłopaka: Uczą | 
I 


sią śradnio, Mojo kłopoty wiążą się 
| zslostrą. Jest ade mnia o dwa lata 
| młodsza, Wlaściwia to powinnam 


| trzyczką, któroj mogę pomóc, do- 


) 
| 
| sią cieszyć, ża mam młodszą sios- | 
j 
j 


, radzić, ala ona jest okropna. Nio 
potrzebuje żadnych rad, bo sarna 
wie wszystko najlepiej. Kłócimy się 
bardzo często. Lubię ją, ala nie mo- 

/ żemy znaleźć wspólnego języka, 
Zazdroszczę koleżankom, że rnają 
takie wyrozumiało siostry. Jest mi ] 
przykro, gdy mnie przezywa, aleco / 

| roblć. Mówię do niej jak człowiek. 

| życzliwy: Zmień się dziewczyno, 

(ale ona odpowiada: To ty sią 

| zmieńl = i przezywa dalej. Co naj- | 
gorsze, mamusia z tatusiem stoją | 

| zawsze po jej stronie. Bardzo pro- | 
szę, wydrukujcie mój list, bo na / 
| pewno nie ja jadna mam takie kło- 
poty. Może po przeczytaniu tego | 
listu rnoja siostra zmieni się, prze- 
cież ma juź 12 lat. | 
„Piękna 
Meri” 


OD REDAKCJI: A może powin- 
naś zmienić taktykę woboc swojej 


(siostry? Nie staraj się jej pouczać 


i doradzać, bo to być może budzi 
| jej sprzeciw. Wręcz przeciwnie — 
czasem Ty zasięgnij jej rady, zapy- 


taj o jej zdanie na jakiś temat. Daj | 
jej odczuć, że liczysz się zjejopinią | 


i nie uważasz jej za smarkulę, któ- 
' rą należy tylko wciąż pouczać 
1 strofować. Zaproponuj jej cza- 
, sem wspólne wyjście do kina, 
podsuń ciekawą książkę, lub zwy- 
| czajnie zwierz się ze swoich kłopo- 
| tów. Jeśli zdobędziesz zaufanie 
swojej młodszej siostry, porozu- 
mienie i zgoda będą o wiele ła- 
twiejsze do osiągnięcia, niż gdy 
każda z Was będzie się upierać 
przy swoim. (es) 


Kłótliwa przyjaciółka 


Mam 13 lat. Uczę się dość do- 
brze, lecz w klasie, z którą jestem 


związana od początku podstawów- / 


ki jest mi bardzo źle. Moja koleżan- 
ka, zktórą się przyjaźnię od drugiej 


klasy stała się okropna. Ciągle kłóci j 


się ze mną i to z byle powodu. 
Obgaduje mnie przed innymi, 
a kiedy dostanę lepszy stopień od 


(niej, to zaraz się boczy. Kasia (tak | 


ma na imię) w tym roku zrobiła sią 
taka nieznośna, a ja nie wiem dla- 
czego? Teraz ciągle jestem sama, 
brak mi przyjaciół, znienawidziłam 
klasę, wszystko zrobiło się szare, 


świat utracił swoje barwy. Niegdyś | 


byłam wesoła, teraz niestety ciągle 
chodzę smutna. Gdy staram się 
rozmawiać z Kasią, ofukuje mnie: 
Cicho bądż i tak cię nikt nie słuchał 
Co robić? Bardzo proszę, wydru- 
kujcie mój list, może ktoś z rówieś- 

ników ma podobne kłopoty. 
p Elżbieta 
(adres znany redakcji) 


Jak przestać palić 
papierosy? 


Mam 16 lat. Moi rodzice byli 
dotychczas bardzo wyrozumiali, 
ale wszystko się zmieniło, gdy ma- 
ma dowiedziała się, że palę. Bar- 
dzo chciałbym przestać palić, ale 
jest to dla mnie trudne, Proszę o ra- 
dy jak mógę oduczyć się palenia 
papierosów. 

Optymista 


OD REDAKCJI; Temat dotyczą- 

| cy palaczy poruszaliśmy wielo- 

krotnie. W 78 numerze „ŚM” 

| 230 VI 84r. podawaliśmy niektóre 

( sposoby rzucenia tytoniowego 

| nałogu, Radzimy CI zajrzeć do te- 

(go numeru I wraz z Tobą czekamy 
na porady naszych czytelników. 

(es) 































40 lat TPP 
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Na mapie świata 


darzenia rozegrały się błyskawicznie. 
31 października udającą się do biura 
Indirę Gandhi ostrzelało dwóch członków jej 
ochrony osobistej. Trafioną szesnastokrotnie 
panią premier odwieziono natychmiast do 
szpitala. Jednakże nie udało się jej uratować. 
W dwie godziny później już nie żyła. Zama- 
chowcami okazali się Sikhowie. Zabójstwa 
pani Gandhi dokonali w odwecie za wydanie 
przez nią rozkazu zajęcia przez armię Złotej 
Świątyni w Amritsarze, będącej świętym 
miejscem religii sikhijskiej. Jak wykazało 
wstępne śledztwo, zamachowcy działali 
w porozumieniu z separatystyczną organiza- 
cją sikhijską, stawiającą sobie za cel prokla- 
mowanie odrębnego państwa Chalistanu. 
Nie wyklucza się, że w spisek przeciwko pani 
premier zamieszany jest obcy wywiad, praw- 
dopodobnie amerykański. 
Od czasu podjęcia zdecydowanych kroków 
przeciwko terroryzmowi sikhijskiemu i usu- 
nięcia siłą ze Złotej Świątyni jego głównych 





przywódców pani Gandhi była obiektem nie- 
ustannych ataków. Giani Kirpal Singh, głów- 
ny kapłan Akal Tacht (najwyższy autorytet 
religijny) oskarżył ją, iż chce zniszczyć trady- 
cje Sikhów. Naturalną koleją rzeczy stały się 
strzały w Delhi. „Nie chcieliśmy podjąć dzia- 
łań, dopóki nie stało się to absolutnie konie- 
czne i chciałabym podkreślić, iż akcja ta nie 
została podjęta przeciwko Złotej Świątyni lub 
społeczności Sikhów, lecz małej grupie uży- 
wającej świątyni dla własnych celów” — 
oświadczyła pani premier w wywiadzie dla 
tygodnika amerykańskiego „Newsweek”. 

Skutki zamachu okazały się tragiczne dla 
samych Sikhów. Wzburzona ludność hindu- 
ska, wśród której pani Gandhi była ogromnie 
popularna i kochana jak matka, zaatakowała 
ich domy i świątynie. Zginęło ponad tysiąc 
osób. Do akcji musiała wkroczyć armia, która 
z trudem po kilku dniach doprowadziła do 
uspokojenia nastrojów histerii. 

Pani Indira Gandhi (67 lat) była córką 


PIERWSZY ŚLAD 


Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej liczy obecnie 
dwa miliony sześćset tysięcy 
członków zorganizowanych 
w trzydziestu tysiącach kół. Sa- 
mej młodzieży, skupionej w 16 
tysiącach szkolnych kół — nale- 
ży do TPPR ponad milion 
dwieście tysięcy. 


Nikt nie liczy listów kursują- 
cych między młodzieżą obu 
krajów, ale każdego dnia po- 
czta dostarcza do redakcji dzie- 
siątki próśb o kontakt z polski- 
mi harcerzami, uczniami i szko- 
łami. Możemy się więc domy- 
ślać, że tych listów są tysiące. 


| właściwie korespondencja 
ta, pozwalająca nawiązać przy- 
jaźnie trwające latami — odgry- 
wa w pracy kół TPPR najwię- 
kszą rolę. Do bezpośrednich 
spotkań dochodzi rzadziej, wy- 
jątek stanowią województwa 
przygraniczne, jak na przykład 
elbląskie, w którym od dawna 
istnieją ścisłe kontakty z mło- 
dzieżą kaliningradzką. 


Warto również wymienić 


wane każdego roku. Umożli- 
wiają odbycie wycieczek okre- 
ślonymi trasami już nawet mło- 
dzieży starszej, a na pewno na- 
uczycielom języka rosyjskiego, 
którzy na ogół prowadzą 
w szkołach koła TPPR — im zna- 
jomość kraju przyjaciół jest 
szczególnie potrzebna. 


Swoistą działalność prowa- 
dzi Dom Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej, od kilku lat mający 
swoją siedzibę w nowym, przy- 
stosowanym specjalnie do te- 
go celu budynku -znajdującym 
się w Warszawie przy ul. Mar- 
szałkowskiej 115. Istniejące tu 
(jedyne w Polsce) trójwymiaro- 
we kino, oferuje wycieczkom 
od wczesnych godzin popołud- 
niowych radzieckie filmy. War- 
to będąc w Warszawie odwie- 
dzić kino „Oka”. Wrażenia z se- 
ansu wynosi się niezwykłe, bo- 
wiem w czasie trwania projek- 
cji, widzowi wydaje się, że znaj- 
duje się w centrum rozgrywają- 
cej się akcji. 

Dom Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej ma również rozległe 


plorwszago promiora nlopodległych Indll Ja- 
waharlala Nohru, Stała na czolo rządu w la- 
tach 1966-1977 I ponownia od 1980 r. Wczoń- 
niej, bo od 1964 r. byla przawodniczącą rzą 
dzącej Partli Kongrosowoj. Odojścia pani Ga- 
ndhi jest bolesnym closom dla Indli. Podob: 
nie jak jej ojciac Jawaharlal Nohru, miała ona 
bowiem wyjątkowy dar łagodzonia antago- 
nizmów w tym wiolonarodowym, o różnych 
religlach I sprzecznościach kraju. Następcą 
jej został syn 40-letni Rajlv (czytaj: Radzif) 
Gandhi. 

Tragiczna śmierć jednej z najpopularniaj- 
szych kobiet współczesnego świata, przywó- 
dczyni 750-millonowego kraju wstrząsnęła 
światom. Na jej pogrzeb przybyły dologacjo 
rządowe z ponad 100 krajów, wśród nich 
delegacja polska na czele z Przewodniczącym 
Rady Państwa prof. Henrykiem Jabłońskim. 
Nasz kraj utrzymuje z Indiami serdeczne, 
przyjacielskie stosunki. 

Jej syn Rajiv Gandhi obiecuje kontynuo- 
wać politykę swojej wielkiej matki, politykę 
państwa niezaangażowanego, a jednocześ- 
nie walczącego o utrzymanie pokoju świato- 
wego. Prochy pani Gandhi, zgodnie z jej 
życzeniem i tradycją, zostały przez syna roz- 
sypane z samolotu nad Himalajami. 


dniach od 29 do 31 października br. 

obradowała w stolicy Kuby, Hawanie, 
39 Sesja RWPG. Po raz pierwszy odbywała 
się ona za oceanem i po raz pierwszy oprócz 
krajów członkowskiej dziesiątki oraz stale 
współpracującej z RWPG Jugosławii w obra- 
dach sesji uczestniczyło sporo państw rozwi- 
jających się: Afganistan, Angola, Etiopia, Lu- 


ZNAJDUJE SIĘ W RZESZOWIE 











CEWRNEPEZWPEEZEZ A OR 


dowo-Domokratyczną Ropublika Jamanu, 
Laos, Mozambik, Mokcyk I Nikaragua. Obra- 
dy poświącona były podatawowomu colowi, 
Jakim jost konsolidacja potancjału ekonomi- 
cznago krajów Wapólnoty, Chodzi o to, by 
można było znacznio sprawniej I afaktywniaj 
niż dotąd roallzować te najważniejsza zada- 
nia, jakie gospodarco stawia współczoshość, 
Z dokumontów 39 sosji wynika, że ustalono= 
program wspólnych działań na okros 1986- 
1990, a w niektórych dziedzinach nawot na 
15-20 lat naprzód, Szczagólno znaczania kra- 
je RWPG przywiązują do rozwoju eloktroniki, 
techniki mikroprocosorowaj | robotyzacji 
procosów tachnologicznych. Mówiono także 
o jakości wytwarzanych urządzeń. Muszą one 
w szybkim czasie osiągnąć najwyższy poziom 
światowy. 

Drugą grupą omawianych w Hawanlo pro- 
blemów były sprawy surowcowo, paliwowa 
i enorgotyczne Wspólnoty, Wprawdzie, jeśli 
chodzi o RWPG jako całość, surowców nie 
brakuje, ale ich wydobycie jest coraz kosz- 
towniejsze. Stąd też ustalono, że rozwój go- 
spodarczy poszczególnych krajów nie może 
się opierać na coraz większym zużywaniu 
surowców i energii, lecz na zmianie technolo- 
gli wytwarzania, by z tej samej porcji produk- 
tów wyjściowych i przy użyciu tej samej ilości 
energii wytworzyć więcej towarów. Stąd tak 
wielkie znaczenie przywiązuje się do elektro- 
nizacji i robotyzacji procesów produkcyj- 
nych. 


1 2 listopada br. rozpoczęła w Polsce ofi- 
cjalną wizytą przyjaźni delegacja par- 
tyjno-państwowa Jemeńskiej Republiki Lu- 


dowo-Demokratycznoj, na czele któroj stał 
przywódca kraju Ali Nasor Muhammad. Jest 
to plorwsza w stosunkach między obydwoma 
naszymi krajami wizyta na najwyższym 
szczeblu, 

JRL-D, czyli Jemen Południowy, loży na 
południu Półwyspu Arabskiego, nad Zatoką 
Adańską. Jost to kraj blodny, górzysty I pus- 
tynny. Niepodległość odzyskał dopiero 30 
listopada 1967 r. Wcześniej był kolonią bryty- 
jską. Ogromne zacofanie, jakle w spadku 
otrzymał po kolonizatorach, stopniowo jost 
likwidowano. Ponad trzykrotnie wzrósł do- 
chód narodowy, rozwinęła sią oświata, szkol- 
nictwo | służba zdrowia, które to dziedziny 
mogą uchodzić za wzór dla tego reglonu. 
Szybko rozwija sią rybołówstwo, stanowiąco 
podstawą gospodarki, W ostatnim 10-leciu 
połowy wzrosły z 37 do 300 tys. ton. Przy 
pomocy krajów socjalistycznych rozbudowu- 
je sią porty rybackie w Adenie i w Hdżuf, 
buduje fabryki konserw rybnych oraz zamra- 
żalnię ryb w Mukalla. Rozwija sią także prze- 
mysł stoczniowy dla rybołówstwa. 

Chociaż rolnictwo obejmuje niewielki ob- 
szar upraw (zaledwie 1,5 proc. terytorium 
kraju), znajduje w nim zatrudnienie ok. 80 
proc. ludności. Jemen Południowy jest właś- 
ciwie u progu swego rozwoju. Odkryte w os- 
tatnich latach znaczne ilości rud miedzi, oło- 
wiu, cynku i molibdenu stwarzają nowe per- 
spektywy tego kraju. Polska ze swym poten- 
cjałem ekonomicznym może stać sią dogod- 
nym partnerem gospodarczym dla JRL-D. 
Wizyta przyjaźni z pewnością będzie temu 
sprzyjać. 

ST. BOROWIECKI 





„Pociągi Przyjaźni”, organizo- 





hale wystawowe. W listopadzie 


eksponowane są prace malarzy 
z pięciu krajów (Bułgarii, Jugo- 
sławii, Polski, Włoch i Związku 
Radzieckiego), którzy w lipcu 
przebywali w Piotrowicach ko- 
ło Chojnowa, w plenerze orga- 
nizowanym między innymi 


Od kilku lat 
DOM —PRZY- 
JAŹNI _POL- 
SKO-RADZIEC- 
KIEJ mieści się 
w nowejsiedzi- 
bie przy ulicy 
Marszałkow- 
skiej 115 


w „DOMU 
PRZYJAŹNI” 
znajduje — się 
również Klub 
Międzynarodo- 
wej Prasy 
i Książki „Przy- 
jaźń”, gdzie 
można zaopa- 
trzyć się w nie- 
osiągalne w in- 
nych klubach 
publikacje 


W obszernym holu na pierwszym piętrze trafiliśmy na wystawę plakatów reklamujących osiągnięcia 
techniczne oraz regiony godne zwiedzania w Kraju Rad 


właśnie przez Dom Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 

Nie sposób tu wymienić ca- 
łokształtu działalności kół TPPR 
czy Domu Przyjaźni — rozlicz- 
nych olimpiad, konkursów, ale 
nie można nie wspomnieć 


|Mama widocznej na zdjęciu Izy Koniak pracuje w Domu Przyjaźni, 
stąd też Iza jest stałym bywalcem na wszelkich wystawach 


o mającym już swoją renomę 
Konkursie Piosenki Radziec- 
kiej. W 1984 roku startowało 
w nim około 30 tysięcy mło- 
dych wykonawców. 

Warto w dniach jubileuszu 
przypomnieć, że najstarszy ofi- 





cjalny dokument mówiący o ze- 
braniu, którego celem było za- 
łożenie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej znajduje się 
w Wojewódzkim Archiwum 
w Rzeszowie. A oto tekst tego 
aktu, napisanego w językach 
polskim i rosyjskim: „PAMIĄT- 
KA Z PIERWSZEGO ZEBRANIA 
PRZYJACIÓŁ I PROPAGATO- 
RÓW PRZYJAŹNI | WSPÓŁ- 
PRACY KULTURALNEJ POL- 
SKO-SOWIECKIEJ W  RZE- 
SZOWIE ODBYTEGO DNIA 7 
XII[1944 r.'* Pod tekstem istnie- 
ją między innymi podpisy: Sta- 
nisława Tkaczowa — ówczesne- 
go wojewody, Józefa Augusty- 
na — starosty rzeszowskiego 
a także działaczy oraz jednej 
aktorki. Wśród 25 osób, które 
ów dokument podpisały, zna- 
lazły się również podpisy 5 ofi- 
cerów radzieckich. 

Ponieważ jest to dokument 
najstarszy — datę 7 grudnia 
1944 r. uważa się za datę po- 
wstania TPPR. (wm) 


Fot. Maryla Zieleniewska 


Korespondencja z Bułgarii 





NIE WRÓCILI 
NA TARCZY 


astrebino. Nazwę tej niewiel- 

kiej miejscowości zna w Buł- 
garil każde dziecko. Tutaj wcza- 
sie wojny faszyści zamordowali 
kilkanaście osób, w tym sześ- 
cioro dzieci. W hołdzie pole- 
głym wybudowano w Jastrebino 
nowoczesny ośrodek pionier- 
ski. Trzy przestronne pawilony 
mogą pomieścić kilkaset chłop- 
ców i dziewcząt. Znalazło się 
tam również miejsce na salę tea- 
tralną, salon gier zręcznościo- 
wych oraz bogato wyposażoną 
bibliotekę. Piętro jednego z bu- 
dynków przeznaczono na gale- 
rię obrazów upamiętniających 
tragedię. 


Od kilku lat w rocznicę tego 
tragicznego wydarzenia organi- 
zowana jestw Jastrebino przeła- 
jowa sztafeta. Od dwóch lat 
obok drużyn bułgarskich biorą 
w niej udział pionierzy z Cze- 
chosłowacji, Węgier oraz harce- 
rze polscy. Trasa biegu rozpo- 
czyna się w pobliżu ośrodka 
pionierskiego, a kończy przy 
pomniku - obelisku. Zgodnie 
z tradycją, w składzie każdej 
sztafety biegną cztery dziew- 
częta i dwóch chłopców. O 
zwycięstwie decyduje najlepszy 
czas uzyskany przez poszcze- 
gólne drużyny. 


W tym roku naszych barw 
bronili harcerze-sportowcy 
z Prabut. Polska sztafeta wystar- 
towała w trzeciej serii. Na po- 
czątku nic nie zapowiadało ka- 
tastrofy. Biegnąca na przedos- 
tatniej zmianie Jola finiszowała 
doskonale, wyprzedzając na za- 
kręcie dwie rywalki i wypro- 
wadzając nasz zespół na drugą 
pozycję. Na ostatnim odcinku 
miała biec Aldona — najlepsza 
sprinterka w naszej ekipie. Nie- 


stety, wzamieszaniu I tłoku przy 
ostatniej zmianie pałeczka na- 
szej sztafety upadła na ziemię. 
A to oznacza dyskwalifikację. 


- Trzeba mieć pecha, żeby 
w drewnianym domu komuś 
spadła cegła na głowę. Dlaczego 
właśnie nas to musiało spotkać? 
— mówi załamującym się głosem 
Włodek Dawidowski, trener na- 
szych sportowców. 


— Nie ma co rozpaczać. Każ- 
demu może się to przydarzyć. 
Jutro pokażecie na co was stać— 
pociesza druhna Jadwiga Marci- 
niak z Głównej Kwatery. Jednak 
i ona minę manietęgą. Nie poto 
się przyjechało taki szmat drogi, 
żeby teraz nie ukończyć biegu. 


Na otarcie łez polskim spor- 
towcom pozostała informacja, 
że w zeszłym roku ekipa cze- 
chosłowacka także nie dobiegła 
do mety. Ta porażka tak jednak 
naszych południowych sąsia- 
dów zdopingowała, że w tym 
roku laur pierwszeństwa im 
właśnie przypadł w udziale. 
Miejmy nadzieję, że harcerze 
z Prabut wezmą sobie ten przy- 
kład do serca. 


Po uroczystym wieczornym 
apelu pod pomnikiem, nastę- 
pnego dnia kawalkada autobu- 
sów ze sportowcami odjechała 
do oddalonego o kilkadziesiąt 
kilometrów Targowiszcze. Na 
stadionie im. Burkowa rozegra- 
ne zostały lekkoatletyczne za- 
wody: „Dni Młodego Olimpij- 
czyka”. Odbyły się one w czte- 
rech dyscyplinach: 100 m, 800 
m, skok w dal oraz rzut piłeczką 
palantową. Uczestniczyło 
w nich 28 reprezentacji okrę- 
gów bułgarskich oraz ekipy 


z Węgier, Czechosłowacji I Pol- 
ski. Każdy z zawodników mógł 
wziąć udział w dwóch konkure- 
ncjach. 


oaza zadbali, aby 
wszystko wypadło jak naj- 
lepiej. Jak na prawdziwe zawo- 
dy przystało, rezultaty mierzyło 
kilku sędziów, a wyniki po- 
szczególnych zawodników na- 
tychmiast umieszczano na tabli- 
cy. O żadnej pomyłce nie było 
więc mowy. Jedynym manka- 
mentem był upał, który startują- 
cym mocno dawał się we znaki. 
Trudno jednak winić za to orga- 
nizatorów. Nawet w ciepłej Bul- 








Najwięcej emocji wzbudzł bieg na dystansie 100 metrów 
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ekipy 


garii temperatura powyżej 30”C 
jest w październiku rzadkością. 


W rywalizacji z silnymi klubo- 
wymi drużynami bułgarskimi 
nasi harcerze nie wywalczyli 
zbyt wysokich lokat. Nie znaczy 
to jednak, że wrócili do domu 
na tarczy. Na 100 metrów Teresa 
Dąbrowska z czasem 14,44 była 
pierwsza w swojej serii, a Joan- 
na Urbanek zajęła w swoim bie- 
gu trzecie miejsce. Na tym sa- 
mym dystansie Jarek Dymek 
wywalczył w swojej serii drugą 
lokatę z czasem 13,05, a jego 
kolega Wojtek Warchlewski za- 
jął trzecie miejsce. Na dystansie 
800 metrów w silnej 38-0sobo- 
wej obsadzie Jola Łozińska była 
dziewiąta. 


W innych konkurencjach za- 
jęliśmy odległe lokaty. Nie moż- 
na jednak mieć o to do naszych 
harcerzy pretensji. Wypada ich 
jedynie pochwalić za ambitną 
walkę. Piękno sportu polega nie 
tylko na zmaganiu się z rywala- 


mi, lecz także z własną słaboś- 
cią. A nasi sportowcy nie kapitu- 
lowali, mimo że rozrzedzone 
górskie powietrze zatykało im 
oddech w piersi już po przebie- 
gnięciu kilkudziesięciu metrów. 

Jednak podczas tych zawo- 
dów liczyły się nie tylko wyniki. 
Równie ważną sprawą była 
przyjacielska atmosfera jaka wy- 
tworzyła się pomiędzy kilkunas- 
toletnimi sportowcami. Znalazł 
się także czas na wycieczki, 
zwiedzanie zabytkowej Veliko- 
wej Tarnavy — dawnej stolicy 
Bułgarii, przejażdżki łódką po 
jeziorze. A każdy z harcerzy 
miał w swoim notatniku zapisa- 
nych kilka adresów rówieśni- 
ków z innych krajów. Przy poże- 
gnaniu wszyscy solennie za- 
pewniali, że po przyjeździe do 
domu natychmiast wyślą kartki 
z pozdrowieniami. | z pewnoś- 
cią nie były to czcze obietnice... 


(jo) 
Fot. J. Opara 


BILETU 


AÓSLYBANAA 


brakowańców”, którzy wysta- 
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(eg, 


Klown jest taki jak z cyrku. 
Bardzo kolorowy, zczerwonym 
nosem z plastikowego korka. 
Prosi by mu pomóc i do aksa- 
mitnego fraka dopiąć agrafką 
pstrokaty kawałek szmatki. Te- 


raz jest już gotowy i naprawdę 
elegancki. A więc — proszę pań- 


stwa, zaczynamy uliczną para- 


dę cudaków, przebierańców, 
artystów z niezwykłych tea- 


„trówi A może.też trochę „wy- 





wiają się na pośmiewisko, 


uśmiech, dają poczucie naszej 
wyższości. Ale tylko do mo- 
mentu gdy z obserwatora prze- 





















mieniamy.. się. w uczestnika 
zajścia, 

Co robić, gdy klown wycią- 
gnie rękę, zażąda pieniędzy, 
poprosi do tańca.czy bezczelnie 
«zatrzyma twój samochód I za- 
siądzie na jego masce? Nie 
obowiązują żadne - reguły. 
Wszystko się może wydarzyć. 
Niby głupawa, jarmarczna za- 
bawa; a. wciąga, wywołuje 
spontaniczny śmiech, budzi 
emocje. ) zę 

Tego właśnie oczekiwali 
organizatorzy z warszawskich 
Domów Kultury _„Ochota” 
i „Włochy”, pomysłodawcy 
dwudniowej imprezy „Teatr 


i muzyka na placu”. Na ich za- 
proszenie przybyły z czterech 
stron.Polski zespoły: „Arena”, 
„Cyrk Morgana”, „Teatr Desz- 
czu” -i teatr „Tako”. | to oni 
pojawili się na ulicach Włoch 
1 Ochoty z biciem w bębny, ha- 
łasem gwizdków, maskami, ko- 
lorowymi flagami. Najbardziej 
pomysłowy. był klown. Wszę- 
dzie go było pełno. „Rozma- 
wiał* z psami, improwizował 
tańce, wciągał widzów do zaba- 
Wy, ale też wyłudzał pieniądze. 
Dawano chętnie, toteż później 
klown mógł okazać gest i kupić 
lizaki dla wszystkich dzieci. 
Fot. Andrzej Opara 














Warszawy do Zielonej 

Góry jestładny kawałek 
drogi, ale warto tam było poje- 
chać mimo kataru i łamania 
w kościach, z kilku co najmniej 
powodów. Po pierwsze w zielo- 
nogórskim Klubie Międzynaro- 
dowej Prasy i Książki otwarto 
pokonkursową wystawę oraz 
wręczono nagrody laureatom 
dorocznego, VI już Ogólnopol- 
skiego Konkursu Twórczości 
Plastycznej Dzieci pt. „Gdybym 
był pisarzem i malarzem”. Kon- 
kurs, w którym biorą udział roz- 
maite placówki upowszechnia- 
nia kultury: Kluby Prasy i Książ- 
ki RSW, biblioteki, przedszkola, 
szkoły, z każdym rokiem zysku- 
je coraz to większą liczbę uczes- 
tników. Tegoroczny, na przy- 
kład, pobił wszelkie dotychcza- 
sowe rekordy popularności, 
wpłynęło bowiem około 25 ty- 
sięcy prac z 2200 klubów oraz 
150 bibliotek z terenu całej Pol- 
ski, a najwięcej z czterech woje- 
wództw: szczecińskiego, po- 
znańskiego, zielonogórskiego 


„ŁWIATA MŁODYCH 
Z OKĄZJI JESIENI,,, | 








32.%.1964n | 


i wrocławskiego. Cud, że ztego 
potopu ilustracji książkowych 
jury wyszło obronną ręką i do 
końca zachowało przytomność 
umysłu, wyróżniając 40 prac 
w trzech grupach wiekowych 
oraz nagradzając 22 najlepsze. 
Wzielonogórskim Międzynaro- 
dowym Klubie Prasy i Książki 
na wystawie ponad dwustu ry- 
sunków-ilustracji do Waszych 
ulubionych lektur, spotkali się 
październikowego ranka przed- 
stawiciele gospodarzy miasta, 
organizatorów, _ instruktorzy 
prowadzący na co dzień zajęcia 
plastyczne, no i rzecz jasna, ci 
najważniejsi — kilku — i kilkunas- 
toletni autorzy najlepszych 
prac. Przyjechała więc m. in. 
uczennica V klasy — Regina Pu- 
rzycka z klubu w miejscowości 
Szla k. Przasnysza i jej kolega — 
Andrzej Szczęsny z Krępy, któ- 
ry miał pecha, bo nie mógł zna- 
leźć na wystawie swojego ry- 
sunku. Była też 6-letnia Ania 
Wójcik z Klubu Bronisze, naj- 
młodsza uczestniczka konkur- 


RDZO POWAŻNE POWODY 


su, której ogromny, wspaniały. 


rysunek kota (ilustracja do 
„Plastusiowego pamiętnika” 
Marii Kownackiej) wisiał w naj- 
bardziej widocznym miejscu 
wystawy. 

Nagrodami były dyplomy, 
pękate torby pełne najprzeróż- 
niejszych książek oraz chwaleb- 
ny tytuł laureata. Komu jednak 
wrażeń nie było dość, ten mógł 
w samo południe, w saliwysta- 
wowej Wojewódzkiej i Miej- 
skiej Biblioteki Publicznej spot- 





kać się ze starszym kolegą po 
fachu — ilustratorem i autorem 
Gucia, Cezara i Gapiszona, czyli 
Bohdanem Butenko... 

I to był drugi powód dla któ- 
rego warto było w tym dniu 
znaleźć się w'Zielonej Górze. 
Co prawda pan Butenko był 
szalenie w rozmowach enig- 
matyczny i lapidarny (jak za- 
wsze zresztą, jak zawsze), a na 
pytanie Waszych przedstawi- 
cieli, kiedy narysuje komiks dla 
„Świata Młodych” — udzielił 



























Laureaci i goście VI Ogólnopolskiego Konkursu Twórczości Plas- 
tycznej Dzieci pt. „Gdybym był pisarzem i malarzem”, spotkali się 
w zielonogórskim klubie na wystawie ponad dwustu najciekaw- 
szych prac. A po południu w Drzonkowie obejrzeli występy 
taneczno-wokalnego „Promyczka” z Łężycy i teatrzyku „Bratki” 
z Lubogóry 





Bohdan Butenko na spotkaniu 
w filii Biblioteki Publicznej 
w obecności kilkudziesięciu 
świadków musiał udowodnić, 
że potrafi narysować Kwapi- 
szona w łódco, zagranicznego 
króla, psa i kota oraz portret 
Adama Rynasa z lille. Autor dla 
większej pewności wziął do 
pomocy koleżankę Adama — 
Monikę, reszta widowni udzie- 
lała głośno artystycznych po- 
rad I sztorcowała Adara, żeby 
się nie ruszał... Finał spotkania 
był taki jak zawsze — pan Bu- 
tenko każdemu musiał coś na- 
rysować... 





ponownie wykrętnej odpowie- 
dzi, ale zwolennicy jego rysun- 
ków wycisnęli z niego i tak co 
potrzeba. Pan Butenko przypar- 
ty przez tłum wielbicieli do ga- 
blotki rysował przez dobrą go- 
dzinę na podstawianych mu 
karteluszkach i książkach prze- 
różne dedykacje. Szkoda więc, 
że RSW — wydawca dowci- 
pnych kart pocztowych z rysun- 
kami Butenki nie pomyślał 
o przygotowaniu ich na spotka- 
nie z autorem... 


Aten trzeci powód, dla które- 
go warto było się tyle kilome- 
trów telepać, to występy 
w Ośrodku Pięcioboju Nowo- 
czesnego w. „Drzonkowie, 
dwóch działających w klubach. 
prasy zespołów: „Promyczka” 
zŁężycy i „Bratków” zLubogó- 
ry: Ten pierwszy to blisko 30- 
osobowy zespół taneczno-wo- 
kalny, który przed 2,5 laty zało- 
żyła i prowadzi opiekunka mu- 
zyczna — pani Anna Fediuk. Ta- 
ńczą w nim zamaszyście i śpie- 
wają uczniowie z klas II|--VIII ze 
Szkoły Podstawowej nr 11 
w Zielonej Górze — szkoda tyl- 
ko, że chłopców w nim jak na 
lekarstwo... Ten drugi to 8-0so- 
bowy damski teatrzyk, który zi- 
mą tego roku założyła pani Ma- 
ria Cieślik. Dziewczyny brawu- 
rowo i dowcipnie przedstawiły 
„Słoneczną bajkę” z morałem, 
gubiąc po drodze tremę, o któ- 
rej uprzedzała przed spekta- 
klem, prosząc jednocześnie 
o wyrozumiałość - ich opiekun- 
ka i instruktorka. Ciekawe, jak 
też potoczą się dalsze losy tego. 
teatrzyku. Na razie „Bratki' pil- 
nie poszukują dobrego repertu- 
aru na nowe przedstawienia, 
będzie więc, jak sądzę, czwarty 
powód, by wybrać się w przy- 
szłości do Zielonej Góry... 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
Rys. BOHDAN BUTENKO 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochody dla bogaczy — 
samochody wykonywane na 
indywidualne życzenie, tak 
można określić pojazdy produ- 
kowane w krajach o bogatej 
tradycji motoryzacyjnej, głów- 
nie w Anglii, Włoszech, RFN, 
Francji, Szwajcarii, Stanach 
Zjednoczonych, przez małe wy- 
twórnie, które zaspokajają po- 
trzeby bardzo bogatych ludzi. 


Ci, którzy mogą pozwolić so- 
bie na zakup takich samocho- 
dów, cenią sobie w nich głów- 
nie to, że wytwarzane są nietu- 
zinkowo, a więc nie będą nimi 
jeżdzili sąsiedzi, którzy pod 
względem uzyskiwanych do- 
chodów stoją znacznie niżej. 


W tego rodzaju samocho- 


dach spełniane są także indywi- 
dualne żądania nabywców do- 
tyczące specjalnego wykończo- 
nia, np. tapicerka wykonywana 
Jest z prawdziwej skóry, czy też 
dodatkowego wyposażenia 
w postaci skomplikowanych 
urządzeń klimatyzacyjnych, lo- 
dówek, barków, instalacji tole- 
fonicznej itp. 


Właśnie ten rodzaj pojazdów 
reprezentuje TVR  TASMIN 
350 i, który produkowany jest 
przez niewielką angielską wy- 
twórnię TVR Engineering z 
Blackpoolu. Jej założycielem 
jest Trevor Wilkinson, rozpo- 
czynał on swą działalność już w 
roku 1950 produkując najpierw 
samochody oznaczone tylko 


skrótem litorowym TVR. Aktu 
alnio, firma TVR Englneoring 
wytwarza rocznie 150 sztuk po: 
Jazdów, chociaż bywały lata 
prosperity, w których zakład 
wytwórczy opuszczało rocznia 
około 400 pojazdów. 


TVR TASMIN 350 | jost typo- 
wym przykładem roprozenta- 
cyjnego i okskluzywnego sa- 
mochodu sportowego z odkry- 
tym nadwoziem, nisko położo- 
nym i długim przodem. Jego 
konstrukcja opiera się na szkie- 
letowej ramie podwoziowej 
wykonanej z rurek stalowych. 
Do tej ramy mocowane są nie- 
zależne zawieszenia wszystkich 
kół. Pojazd wyposażony jest 
przy wszystkich kołach w ha- 
mulce tarczowe. 





Silnik umieszczony  joat 
z przodu, a napęd od nlogo 
przenoszony na tylno koła 
W zależności od życzoń odbior 
ców do samochodu montowa 
no są różno silniki pochodząca 
z renomowanych wytwórni aa 
mochodowych. TASMIN 3501 
wyposażony jost w sllnik po 
chodzący z samochodu Rovor 
Vitesse o pojomności 3528 cm 
sześc. z wtryskiem paliwa 
o mocy 142 kW, uzyskiwanej 
przy 5280 obr/min. Z tym silni- 
kiem współpracuje 5-przekład- 
nlowa skrzynia biegów. 


Nadwozie pojazdu wykona- 
ne jest z tworzyw sztucznych. 
Jest ono dwumiejscowe z małą 
ilością przestrzeni pasażerskiej 
z tyłu. Dach brezentowy zwija- 


ny jest w rulon i umieszczony 
w przestrzeni przed bagażni 
kiem 

Do luksusowego wyposaże- 
nia należy między innymi de 


ska rozdzielcza wykonana 
z drewna orzechowego, olek- 
trycznie otwierane szyby i osło 
ny świateł rofloktorów oraz 
przesuwane fotele i ich oparcia 





Samochód osiąga prądkość 
maksymalną 235 km/h, a przy 
splesza do prądkości 100 km/h 
w czasie 6,3 sekundy. 

ZENON DUTKIEWICZ 





Temat miesiąca 


Nie znam większej przykroś- 
ci, niż pisanie w Klubie Ptakolu- 
bów, że czegoś nie wolno, że 
czegoś nie należy, że coś jest 
zabronione» Wiadomo — ludzie 
są szczególnie uczuleni na za- 
kazy, a młodzi przyrodnicy 
w szczególności. Wszakże eks- 
ploracja przyrody jest w ich ży- 
ciu pewnym obszarem wolnoś- 
ci, ucieczką od codziennych 
obowiązków, w tym i od doku- 
czliwego „wolno — nie wolno”. 

Czasem jednak z przykrością 
muszę pisać, że czegoś zdecy- 
dowanie nie wolno. Tak będzie 
tym razem. 

Otóż swego czasu w jednym 
z nadesłanych listów znalazł się 
osobliwy eksponat. Kawałek 
metalowego płaskownika, któ- 
rego błyszczącą powierzchnię 
ktoś porysował gwoździem czy 
też ostrym narzędziem. Po bliż- 
szym przyjrzeniu się można by- 
ło zauważyć, że rysy te układają 
się w jakieś nieudolnie nakre- 
ślone litery i cyfry. Że nieudol- 
nie — nic dziwnego; powierzch- 
nia metalu twarda i „wygrawe- 
rowanie" na niej napisu za po- 
mocą zapewne prymitywnych 
narzędzi i niewprawnej ręki by- 
ło nader trudne. 

Ów kawałek metalu został 
zdjęty z nogi znalezionej przy- 
padkowo młodej, martwej sro- 
ki, a następnie rozgięty i przy- 
słany da redakcji. Z listu wyni- 
kało, że martwy ptak miał sro- 





dze pokiereszowaną nogę... 
Jasno wynika stąd, że padł on 
ofiarą chałupniczego, prymi- 
tywnymi sposobami prowa- 
dzonego obrączkowania... 

Nie ma wprawdzie dowodu 
na to, że ptak zginął właśnie na 
skutek posiadania na nodze 
owej niefortunnej obrączki, 
ale... ważąc w dłoni ów nie- 
szczęsny kawałek metalu do- 
szedłem do przekonania, że 
sroka nie mogłaby z tym balas- 
tem wieść normalnego, ptasie- 
go życia. Zresztą — rany na no- 
dze świadczą o tym dobitnie. 

Bywało już — na szczęście 
rzadko — iż sami koresponden- 
ci przyznawali się, że próbowali 
obrączkować pisklęta w gniaz- 
dach za pomocą drutów, nitek, 
blaszek itp. Drodzy miłośnicy 
ptaków — uprasza się: nigdy 
tego nie róbciel Nie dość, że 
narażacie ptaki na cierpienie 
czy wręcz śmierć, nie dość, że 
wchodzicie w kolizję zprzepisa- 
mi, to na dodatek bierzecie się 
za działalność, która z poznaw- 
czego punktu widzenia nie ma 
żadnego sensu! 

Obrączkować ptaki — co łączy 
się z ich uprzednim schwyta- 
niem — może tylko ten, kto po- 
siadł odpowiednie uprawnie- 
nia. Może je zdobyć każdy, kto 
jest pełnoletni i przeszedł od- 
powiedni kurs. Ptakom nakłada 
się obrączki odpowiednie do 
ich rozmiarów i masy oraz 


> 


Chcąc  zao- 
brączkować 
ptaka — trze- 
ba m. in. 
umieć w od- 
powiedni 
sposób go 
trzymać. Na 
zdjęciu 
przedstawia- 
my sposób 
prawidłowy. 
Nie można 
jednak nau- 
czyć się tego 
z _ samego 
zdjęcia — nie- 
zbędna jest 
praktyka 


oznakowane według przyjęte- 
go międzynarodowego kodu. 
Wszelkie inne, amatorskie 
oznaczenia na nic się nie mogą 
zdać, raczej — w przypadku 
schwytania ptaka z taką pseu- 
doobrączką — będą źródłem de- 
zinformacji. Zasadą jest, że 
przed zaobrączkowaniem orni- 
tolog musi oznaczyć gatunek 
ptaka, jeżeli z jakichś względów 
nie może go trafnie określić — 
puszcza nieoznaczonego osob- 
nika bez obrączki. Zdawałoby 
się, że to nic trudnego określić 
gatunek, gdy mamy ptaka 
w dłoni. Otóż nie zawsze jest to 


4 
Widok ptaka 
schwytanego 
w sieć ornito- 
logiczną jest 
zawsze nieco 
przykry. Żeby 
skutki 
schwytania 
nie były dlań 
przykre czy 
wręcz tragi- 
czne, sieć 
musi mieć 
odpowiednią 
konstrukcję, 
a ornitolodzy 
muszą często 
i regularnie 
ząglądać do 
zastawia- 
nych sieci. 
Zatem — pra- 
ce przy obrą- 
czkowaniu 
muszą być 
bardzo  sta- 
rannie zorga- 
nizowane 


takie łatwe. Niemniej — taką 
umiejętność można znakomi- 
cie posiąść, jeżeli przejdzie się 
niezbędne po temu przeszkole- 
nie i zdobędzie praktykę. 

Czytelnicy parokrotnie pro- 
ponowali nam, byśmy kurs ob- 
rączkowania przeprowadzili na 
łamach „ŚM”. Uważamy to 
jednak za niecelowe. Raz — dla- 
tego, że nikt i tak nie wyda obrą- 
czek temu, kto nie ukończył kur- 
su, nie zdał egzaminu i tym 
samym nie posiadł obowiązu- 
jących uprawnień. Dwa—dlate- 
go, że niezbędnych czynności 
nie można nauczyć się z książki 
czy gazety, ale tylko — z tereno- 
wej praktyki pod okiem fa- 
chowca. My wolimy w Klubie 
poruszać te tematy, które po- 
zwalają początkującym mło- 
dym ornitologom na samo- 
dzielną działalność, Kto często 
czytuje naszą rubrykę, wie, że 
jest ich bez liku. 


Jeżeli ktoś z Was chce się 
w niedalekiej przyszłości zająć 
obrączkowaniem, niech sko- 
rzysta z szansy, jaką mu stwa- 
rza nasza współpraca zróżnymi 
sekcjami i ośrodkami ornitolo- 
gicznymi w-kraju. Ornitolodzy 
z tych ośrodków wręcz dopo- 
minają się o Wasze adresy. 
W programie tych sekcji są roz- 


maite zajęcia i obozyterenowe, _ 


podczas których m. in. chwyta 
się i obrączkuje ptaki. Biorąc 
udział w tych zajęciach — może- 
cie już teraz wiele nauczyć się. 
od bardziej doświadczonych 
kolegów. Gdy przyjdzie czas — 
ułatwią Wam oni wstęp na od- 
powiednie kursy. . 

Zaś tych, którzy przypadkiem 
zaczęli fabrykować jakieś włas- 
ne obrączki dla ptaków, prosi- 
my, by je jak najrychlej wyrzu- 
cili na śmietnik... 





Pomagamy 
ptakom 


© Wojciech Michałowski, ul. 
Osiedle Przy Stadionie 4, 
66-400 Gorzów Wlkp. — ubie- 
głej zimy zrobił trzy skrzynki lę- 
gowe dla szpaków i jedną dla 
sikor, a ostatnio — dwa karmni- 
ki. 

© Henryk Mirkowski, Wola Łę- 
czeszycka, 05-620 Błędów, 
woj. radomskie oczyścił w sier- 
pniu skrzynki lęgowe i sztuczne 
dziuple; przygotował też karmę 
dla ptaków na zimę. 


Nowi 
członkowie 
klubu: 


Krzysztof Czarnocki, Starej 
Baśni 14 m. 100, 01-853 War- 
szawa, Grzegorz Kaczorowski, 
ul. Obrońców Westerplatte 11 
m 13, 42-200 Częstochowa, 
Edward Klusek, Międzychodz- 
ka 14, 66-300 Międzyrzecz, Ar- 
nold Kozioł, Stawowa 11, 
46-026 Stare Budkowice, woj. 
opolskie, Tomasz Janecki, Ba- 
tuty 7c m. 207, 02-743 Warsza- 
wa, Henryk Mirkowski, Wola 
Łęczeszycka, 05-620 Błędów, 
woj. radomskie, Ireneusz Olek- 
sik, Owczarska 23, 43-100 Ty- 
chy, Paweł Rabiej, ul. Perzyny 
84, 26-700 Zwoleń, Ewa Skar- 
bek, Krakowska 8/21, 35-111 
Rzeszów, Dariusz Szyra, Górni- 
cza 60/7, 44-300 Wodzisław 
Śląski. 


Teksty i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


ZADANIA - 
NA GRUDZIEŃ 


1. Nierzadko zdarza się, że 
pojedyncze osobniki tych ga- 
tunków ptaków, które na zimę 
normalnie opuszczają nasz kraj 
— pozostają na przezimowanie. 
U niektórych gatunków zdarza 
się to rzadko, u innych — regu- 
larnie i często. Zwróćcie uwa- 
gę, czy w penetrowanej przez 
Was okolicy nie pozostały oso- 
bniki lub stadka tych ptaków. 


2. Postarajcie się zauważyć, 
na jakich roślinach żerujązimu- 
jące ptaki i jakie jedzą nasiona. 
Które z nich korzystają z resztek 
porzuconych przez nas owo- 
ców i jarzyn? Zadanie to jest 
naturalnym przedłużeniem nie- 
co podobnego, postawionego 
przed Wami roku temu. Wtedy 
jednak chodziło w ogóle o spo- 
soby żerowania, zwłaszcza 
mniej typowe. Zachęcamy 
oczywiście do dalszego ich ob- 





serwowania. 

3. W ramach zimowej po- 
mocy ptakom — proponujemy 
urządzenie „ptasiej choinki”. 
Może to być jakiekolwiek 
drzewko — najlepiej rosnące na 
podwórku (własnym, szkolnym 
itp.); może to być też drzewo 
leśne. Jego gałązki można po- 
lsć roztopionym tłuszczem 
zmieszanym z nasionami. Po 
zakrzepnięciu — taka karma bę- 
dzie chętnie wykorzystywana 
zwłaszcza przez sikory. Na ga- 
łązkach można zawiesić „za- 
bawki” — np. siatki wypełnione 
łuskanymi orzechami itp. 
Niech to już zależy od Waszej 
inwencji. Przekonamy się, jak 
taki karmnik przyjmą ptaki. Je- 
żeli przyjmą chętnie — to trzeba 
go uzupełniać przez całą zimę. 
Jak wszystkie inne karmniki, 
które zapewne już uruchomi- 
liście. 


Pamiętajcie zimą o ptakach wodnych 


Komu by się chciało?! 


w miejscowości Barle-Duc (Francja) od dziesięciu co naj 

* wyrabia się konfitury z drylowanych porzeczek. Taka kiła eee 
no. niespotykany, wyrafinowany smak. Jada ją na przykład chętnie 
królowa angielska, uwielbiał ją Hitchcock. Ale w Barle-Duc coraz mniej 
est specjalistów od drylowania porzeczek. Praca jest niezmiernie żmud- 
na, pesteczki trzeba wyjmować zaostrzonym gęsim piórem tak, by nie 
uszkodzić owocu. Najlepsza z miejscowych specjalistk jest w stanie 
rylować w ciągu 8 godzin zaledwie 3 kilogramy owoców. Nic dziwne- 

go, że wśród młodych brak chętnych do tego unikalnego zawodu. 


WYMOCZEK 
PRAWDĘ CI POWIE 


ZSRR (PA!). Naukowcy radzieccy opracowali nową metodę określania 
aktywności biologicznej polimerów i mas plastycznych. Analiza biologi- 
czna, bo o nią chodzi, może wykazać, w jakim stopniu dany materiał 
wywiera szkodliwy wpływ na organizm. W badaniach posłużono się 
wymoczkiem Tetrachymena. 

Do próbówki z czystą wodą i wymoczkiem w odpowiednich propor- 
cjach wkłada się małą ilość badanej substancji. Po pewnym czasie liczy 


się pod mikroskopem ilość martwych iżywych osobników, według czego 
ocenia się stopień szkodliwości materiału. 








Roboty w natarciu 


JAPONIA (PAI). Japończycy wyprodukowali niemal doskonałego ro- 
bota. Według informacji firmy Sumitomo Electric Industries, nowy robot 
ma ręce, nogi, a także słuch i mowę. Nie wymaga uprzedniego programo- 
wania poszczególnych poleceń, reagując na głos ludzki. Robot potrafi się 
poruszać, np. może na żądanie przenieść określony przedmiot. 


PRZEDPOTOPOWA FABRYKA . 


HISZPANIA (PAI). Do niedawna historycy twierdzili, że geneza produk- 
cji seryjnej sięga zarania cywilizacji, gdyż właśnie wtedy pojawiły się 
pierwsze warsztaty, w których produkowano „taśmowo”. Jednakże tezę 
tę obalili hiszpańscy archeolodzy, którzy podczas prac wykopaliskowych 
odkryli pozostałośći „przedsiębiorstwa przemysłowego” sprzed 2 mln 
lat. W przedpotopowej fabryce produkowano narzędzia pracy i broń. 
Znaleziono m. in. ponad 206 noży, grotów strzał i dzid. 


ŁAŃCUCH-GIGANT 


SZWECJA (PAI). W Szwecji uruchomiono produkcję 82-metrowych 
łańcuchów ze stali. Każde z ogniw waży pół tony. Łańcuch służy do 
mocowania platform wiertniczych do dna morskiego. Tak przytwierdzo- 
nym platformom niestraszne będą częste w rejonie Morza Północnego 
sztormy. 











„„Atramentem” 
szybciej 


USA (PAP). Naukowcy z centrum badawczego firmy General Electric 
wynaleźli nową metodę wykonywania obwodów drukowanych — po- 
wszechnie stosowanych w elektronice miedzianych „mozaik”, które 
zapewniają odpowiednie połączenia różnych podzespołów. Metoda ta 
polega na stosowaniu specjalnego „atramentu”, którym jest ciekły 
polimer zawierający mieszaninę sproszkowanych metali — żelaza i niklu. 
Tego rodzaju płyn jest nanoszony poprzez odpowiednią matrycę na 
powierzchnię papieru, szkła, porcelany, plastiku... 

Wytworzenie płytki drukowanej nową metodą zajmuje ok. 5 minut, 
podczas gdy tradycyjna technologia powlekania wymagała godzin. 


było ciemno, w oświetlonym wnętrzu wyraźnie ujrzała Napoleona 


Trzeciego. Cesarz osobiście wypuszczał gościa. 
— Raz jeszcze panu dziękuję — posłyszała. 


/_ Gość odpowiedział coś stłumionym głosem i szybko się oddalił. 
Nie zdążyła zauważyć jego twarzy, zresztą było ciemno, ale postać 


i chód wydały się jej znajome. 


Gdy wyszła na ulicę sprzed bramy ruszał powóz, a wiatr dął z taką 


mocą, że aby nie upaść chwyciła się muru. 


«aa» 























OGÓLNOPOLSKA WERYFIKACJA 
[CZŁONKÓW RZEPKLUBU 


odpowiedz (na kartce pocztowej) na trzy pytania: 


Gdańsk-Przymorze. 


goszcz. 


swędzi od nudów... 


Miguela Toreno zobaczyła dopiero po kilku dniach, a nie mogła 
zamienić z nim ani słowa, gdyż nie był sam. . h 

Spotkała go na schodach, gdy szła już do domu, a on właśnie 
wchodził w towarzystwie pani Pepy, intendentki cesarzowej Eugenii. 

Lokaj ukłonił się, pani Pepa skrzywiła wąskie wargi. Rozmawiali 
z ożywieniem, naturalnie po hiszpańsku a pani Pepa wyraźnie była 
zachwycona towarzystwem. 

Róża szybko zbiegła na dół i jeszcze na dziedzińcu słyszała skrzekli- 
wy śmiech starej Hiszpanki. 

Pani Pepa była obok generała Rollina drugim postrachem Tuile- 
riów, i jeżeli cesarzowa Eugenia trzęsła dworem, pani Pepa trzęsła 
cesarzową Eugenią. 

Może się to wydać dziwne, że kobieta tak samodzielna, a nawet 
samowolna jak dawna panna de Montijo, wyniesiona na pierwszy 





„.. Jestem zakochana, więc piszę: 
Jest to serenada. ń 
Śpiewam ją dla ciebie myślami, 
Gram deszczowymi strunami. 
Może usłyszysz przez wiatr jesienny. 
Liść samotny spada... r 
Kandydatka do Sekcji Melancholii. 
 Rzepklubu — Patrycja 
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- Rzepiel Chciałeś rmów częstochow- 
skich? No, to je masz: 


JESIENNY LIST 
Napisała do mnie Jesień 
na przyklejonym do szyby liściu. 
Chciałabym jej odpisać, > 
list wrzucić w mglistą rzeczywistość, 





niech zaplącze się w złotoczerwoności: ZSEŻER 
1.» Zabierz letnie, a dostarcz mi 538-276 
jesiennych marzeń”. a KE Ę 5 gs 
a ZPPŻCŃ "Beata 5] 25a55%3 
j > * al 655c FE 
ac $ A] SSEBELO 
Jiii„. miały być rymy częstochowskie, > 3 ZEE +3 
a wcale ich nie mal ą N| 3, SSE3 
©. Do zobaczenia! E zę gł5a 
Wasz Rzep SŁEOCZŃ 
, NSŚSELRZ 
a3£Se3 


Jeśli byłeś zapisany do klubu i nadal czujesz się jego członkiem — 


1) Kiedy zostałeś przyjęty do Rzepklubu? 

2) Ile masz lat? 

3) Co u ciebie słychać? 

Nie zapomnij o dopisaniu własnego adresu. 

Oto kolejna lista zweryfikowanych członków: 

11. Katarzyna Bradtke, lat 15 i pół; ul. Chłopska 20 A/6; 80-375 


12. Renata Pietrucha, lat?; ul. Rudnickiego 5; 33-230 Szczucin. 
13. (Feralnej trzynastki nie będzie w Rzepklubie). 
14. Beata Bembnista, lat 13; ul. Ugory 27 G/33; 85-132 Byd- 


15. Witold Wróbel, lat 15; ul. Krakowska 21; 32-580 Chełmek; 
„.„ u mnie nie jest ani źle, ani dobrze, jest średnio. Kora mózgowa 


16. Jacek Filiplat 12; ul. Lwowska 116/19; 33-300 Nowy Sącz. 
17. Andrzej Zając, lat 15; ul. Kopernika 9 m. 64; 38-200 Jasło. 
* 


Członkowie Rzepklubu! Pamiętajcie o konkursie na odznakę! 


tron w Europie, od której uśmiechu czy zmarszczenia brwi zależał 
humor dworu, była posłuszną niewolnicą, nieledwie igraszką w rę- 
kach prostej chłopki, zwykłej sługi, oddanej i wiernej na swój sposób, 
lecz chciwej, samolubnej i po hiszpańsku okrutnej. 

Pepa była jedną ze służących hrabiny de Montijo, matki przyszłej 
cesarzowej. Brzydka, chuda, drobna, czarnowłosa, o ciemnej cerze 
i świdrujących oczach miała oschłe serce i nie lada jaki spryt. 

Na początku swojej „kariery” jak każda służąca w skromnym 
czepku i w fartuchu chodziła z koszykiem na targ, jadała w kuchni i nic 
nie zapowiadało jej przyszłego wyniesienia. 

Widząc urodę panienki nie wątpiła, że królewicz z bajki nie da na 
siebie długo czekać. Podsycała też te nadzieje iw ten sposób zrodziła 
się pewnego rodzaju zażyłość między panną de Montijo a Pepą. 

Gdy spełniły się przepowiednie sługi, panienka przestąpiwszy 
progi Tuileriów zapragnęła mieć Pepę przy sobie. I tak Pepa awanso- 
wała na pierwszą pokojową jej Cesarskiej Mości. 

Wkrótce dała się wszystkim poznać z jak najgorszej strony, jedynie 
cesarzowa Eugenia była ślepa na jej przywary. Nie powzięła żadnej 
decyzji nie naradziwszy się wprzód z Pepą, a gdy cesarz — widząc 
fatalny wpływ sługi na panią — zapragnął pozbyć się jej z pałacu, 
burza jaka wówczas wybuchła godna była o wiele poważniejszej 
przyczyny. 

Pepa dobrze dbała o swoje interesy. Skąpa dla ubogich, gromadzi- 
ła ile się dało. Ta subretka, pasująca raczej na Szarą Eminencję 
pałacowych kulis, zebrała na swojej drodze jedynie nienawiść, lęk 
















i pogardę. Nie będzie przesadą stwierdzenie, że skutecznie oddaliła 
od swojej pani wszelką ludzką przychylność i sympatię, że zabiła 
w zarodku przywiązanie i miłość, jakie dawna panna de Montijo 
potrafiłaby wzbudzić do swojej osoby. Ona sprawiła, że cesarzowa 
Eugenia przeszła przez życie otoczona tłumem dworzan i wielbicieli, 
a mimo to samotna, bez jednej prawdziwie oddanej istoty zachowu- 
jąc zimne serce, które Pepa chroniła nawet przed zbyt gorącymi — 
w jej mniemaniu — objawami zwykłej matczynej czułości. 

Q tak, bo wszelkie tkliwe uczucia obce były Pepie, gardziła nimi, 
jako niegodną słabością. 

Wkrótce pierwsza pokojowa coraz pewniejsza siebie, zapragnęła 
wyższego urzędu na dworze i cesarzowa Eugenia nie potrafiąca 
niczego odmówić ulubienicy, podniosła jej funkcje do rangi intenden- 
tki. Odtąd więc Pepa objęła zarząd nad osobistą dotacją cesarzowej 
i choć niepiśmienna doskonale wywiązywała się ze swej roli: umiała 
liczyć, potrafiła także wyciągnąć dla siebie nie lada korzyści. 

Wielkie musiały być zalety nowej intendentki, bo mimo że brzydka 
i niemłoda znalazła sobie męża jak się patrzy. Romans ten wzbudził 
zrozumiałe zdumienie wśród mieszkańców Tuileriów, którzy darem- 
nie zadawali sobie pytanie, jak ta godna para doszła do porozumie- 
nia. Ale to już pozostało na wieczne czasy tajemnicą. s 

Wybraniec był podoficerem gwardii i nazywał się Pollet, a na 
formalne życzenie cesarzowej Eugenii awansbwano go do rangi 
podporucznika. 





NIE GNIEWAJ SIĘ, 


DIPLODOKU, ALE OKROPNA 
TA TWOJA RODZINKA. 


CHCĘ JUZ WRACAC 


TADEUSZ 
13 BARANOWSKI 


UWAZĄŁ ? USIĄDŹCIE 
| NA CHWILĘ SFOKOJNIE! 
| ZARAZ BĘDZIE OBIAD. 

TTREFEA 
NIE DENERWUJ SIĘ, 
ENTOMOLOGIO, ZARAZ |- 
TO ZREPERUJĘ PRZY || 
POMOCY SWOCH 


22,| MAM PEWIEN POMYSŁ, 
ża | 'BY_NA_PRZYSZŁOŻŁ || 





LU 
MŁODYCH 


WOCYAUNI KJ HODRECEJ 
DIALCUIEEJLCJ) 
Wychodzi 
wtorki, czwartki i soboty 


NADCEESN 
uBSEONKAKYZCEKZA] 


ni Carette zajmowała dwa małe pokoiki w bocznym skrzydle 
Prz po drugiej stronie głównego trzonu z widokiem na rzekę. 
Miała poza tym w mieście swoje prywatne mieszkanie, ale tu 
była jak to się mówi „pod ręką”, a i jej samej bliskość ta ułatwiała 
+wykonywanie codziennych obowiązków. * 
Tego wieczoru pani Carette humor nie dopisywał i Róża od razu 
odgadła, że coś ją dręczy. 


Rozmawiały o tym i o owym I dopiero gdy po kolacji pani domu 
podała herbatę, Róża poznała przyczynę zmartwienia. 

— Ulżyło mi, jak się przed panią wyżaliłam, kochana panno Różo — 
pani Carette westchnęła i przysunęła gościowi anyżowe ciasteczka. — 
Nie mam prawa winić cesarzowej, zawsze okazywała mi wielkie 
względy. Dużo jej zawdzięczam, ale teraz, przyznaję... 

— Droga pani — Róża sięgnęła po ciasteczka — jestem pewna, że 
cesarzowa Eugenia wysoko panią ceni. A to, że pani Lebreton... 

— Pani Lebreton to bardzo dystyngowana osoba, przy tym siostra 
generała Bourbaki. No i jest protegowaną pani Pepy... Cóż, cesarzo- 
wa nie śmie odmówić. Pani rozumie... 

O tak, Róża rozumiała doskonale. Protekcja pani Pepy otwierała 
wszystkie drzwi, Nawet takie, nad którymi rozkładał skrzydła cesar- 
ski orzeł. 

Pani Carette należało naturalnie okazać współczucie I wylać nieco 
pociechy na jej zbolałe serce. Zaangażowanie przez cesarzową Euge- 
nię drugiej lektorki mogło oznaczać tylko jedno: usługi pani Carette 
przestały wystarczać | zadowalać koronowaną chlebodawczynię. 
Przypuszczalnie zadecydował o tym ostry głos pani Pepy, która 
w potwornej francuszczyźnie wydawała zazwyczaj nader osobiste 
1 arbitralne sądy. 

— Odczuje pani ulgę — powiedziała Róża po chwili. Praca lektorki 
jest męcząca. 

— Wydawało mi się, że darzy mnie przyjaźnią — pani Carette dalej 
snuła swoje żale. — A tu taki despekt! 
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DO RESTAURACJI przyszedł gość, usiadł przy stoliku 
i zawiązał sobie serwetę wokół szyi. Kierownik polecił 
kelnerowi, by delikatnie dał do zrozumienia gościowi, że to 
nie należy do dobrego tonu. Kelner staje przed gościem 
i pyta: 

— Dla szanownego pana golenie czy strzyżenie? 

— PANIE MĄDRALA, czy pan ma dobrą pamięć? — pyta 
lekarz. 


— Od dawna? 
— Co od dawna, panie doktorze?... 


ży | — Znakomitą, panie doktorze, tylko boli mnie głowa... 
G aj 


— Żaden despekt — pospieszyła z pociechą Róża. — Po prostu chce 
pani ulżyć. 

— Onie, chce dogodzić Pepie. To jasne. A ja myślałam, że mnie lubi. 
Nieraz rozmawiałyśmy... sądziłam, że jestem jej potrzebna nie tylko 
Jako lektorka, że zawiązała się między nami pewna zażyłość. Ja... 
wiele bym dla niej zrobiła. Chyba ją kochałam... 

— Doprawdy, nie powinna pani tak brać tego do serca. Cesarzowa 
Eugenia z pewnością nie zdaje sobie sprawy, jak bardzo pani to 
odczuła. 

Pani Carette trzęsła z powątpiewaniem głową. 

— Dużo dla mnie zrobiła, to prawda. Obsypywała mnie prezenta- 
mi. Winnam jej wdzięczność. Nigdy nie powiem na nią złego słowa, 
tylko przed panią... Nie chiałabym wtajemniczać moich krewnych. 
Nie mam własnych funduszów, mogliby się obawiać... 

Róża z ciężkim sercem opuszczała mieszkanko pani Carette w Tui- 
leriach. Żal jej było niemłodej już lektorki, żal cesarzowej Eugenii, 
która przez własną słabość krzywdziła tak jej oddaną osobę. 

Gdy znalazła się na głównym dziedzińcu porywisty podmuch 
wichru z taką siłą uderzył ją w twarz, że musiała odwrócić się 
i przystanąć. Była akurat przy bocznym wejściu do pałacu. Wiedziała, 
że te Hrzwi prowadzą do prywatnych apartamentów cesarza i nikt 
inny ich nie używa. Gdy je mijała drzwi otworzyły się i choć na dworze 
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